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P sy Ł uka sz a  S kryplonka  to nie  tylko doskona li prz yja cie le .  T o prz e de  w sz ystkim te ra pe uci.

Miękkie futro,  c iepłe us z y i wilgotny nos  cz ynią cuda.
S mutni nagle s ię uś miechają a nieś miali wyciągają
dłonie.  P ies  wz budz a ogromne emocje.  Ć wicz enie z
nim pod okiem fachowca pomaga chorym otworz yć
s ię na innych.  

P an Łukas z  od urodz enia z wiąz any był z e
z wierz ętami.  Najpierw w rodz innym domu w
Nowogardz ie mies z kała z  nim Aga.  

– R odz ice opowiadali,  ż e jako niemowlę z as ypiałem z
ukochaną terierką.  W tulałem s ię w jej s ierś ć –
opowiada Łukas z  S kryplonek,  pedagog,  terapeuta,
z oops ycholog i certyfikowany trener ps ów. – Nies tety,
kiedy miałem trz y lata,  z dechła.  R odz ice mus ieli
prz ynos ić mi watę,  bym mógł s ię do niej prz ytulić ,  bo

nie mogłem s pokojnie z as nąć.  

P o Adz e w domu pojawiła s ię jamnicz ka G wiaz da – s pędz iła z  nami 14 lat.  P o niej był kolejny jamnik
– F redek.  

F redek towarz ys z ył panu Łukas z owi podcz as  wyciecz ek do las u,  s pacerów,  był nieodłącz nym
kompanem młodz ieńcz ych lat.  Trudno było pogodz ić s ię z  roz s taniem.

– W tedy z dałem s obie s prawę,  ż e cz łowiek tak bardz o moż e prz ywiąz ać s ię do z wierz ęcia –
opowiada miłoś nik ps ów.  – S z eś ć lat temu po raz  pierws z y z acz ąłem s z ukać informacji na temat
dogoterapii.  Napis ałem nawet na ten temat pracę magis ters ką.  Na Uniwers ytecie S z cz ecińs kim
s tudiowałem wtedy res ocjaliz ację.  W ówcz as  w P ols ce nie mówiło s ię wiele o dogoterapii.  

P an Łukas z  z acz ął pos z ukiwania ps a wiz ytującego.  G aja z  hodowli w Ś winoujś ciu okaz ała s ię
idealna.  S uka z achowywała s ię odpowiednio – była s pokojna,  ale nie lękliwa i prz es z ła tes ty
behawioralne.

– P ierws z e mies iące s pędz iłem na s ocjaliz owaniu jej.  C hodz iłem do s z pitali,  jeź dz iłem tramwajem,
autobus em,  pociągiem,  odwiedz ałem centra handlowe.  W s z ys tko po to,  ż eby os woiła s ię z
z apachami,  dź więkami.  K iedy podros ła,  dwa lata mies z kała z e mną w akademiku podcz as  s tudiów
doktoranckich.  Dos tała takie z ez wolenie od władz  ucz elni w drodz e wyjątku – ws pomina z
uś miechem pan Łukas z .  – B yła tam gwiaz dą.  K aż dy ją chętnie wyprowadz ał i bawił s ię z  nią.
P rz yciągała ludz i.

G aja uwielbia morz e.  P ływanie i woda to jej ż ywioł.  P ias ek dobrz e wpływa na s ierś ć goldenów,
dlatego pan Łukas z  cz ęs to bywał na wybrz eż u.  Trz y lata temu w Międz yz drojach rz ucał G ajce
patyk.

– Za którymś  raz em wróciła z e s chwytanym patykiem i piękną dz iewcz yną,  która s ię nią z achwyciła.
Dz iś  Monika jes t moją ż oną – mówi entuz jas tycz nie pan Łukas z .  – W  domu G aja jes t,  jak każ dy
pies .  Myś lę,  ż e też  dz iała na nas  terapeutycz nie.  Dz ięki niej i B ez ie,  która jes t jej córką,  chodz imy
na s pacery.  W  natłoku obowiąz ków z najdujemy chwilę,  by odpocz ąć,  pobyć raz em.  Nie s ądz ę,
byś my robili to tak cz ęs to,  gdyby nie było ich z  nami.  To ws z ys tko dz ięki ps om.

G aja ma troje s z cz eniąt.  B ez ę,  która z as tąpi ją w terapii,  Mentos a,  który wyjechał do C hojny i Moli.
Os tatnia s ucz ka trafiła do Domu K ombatanta i P ioniera Ziemi S z cz ecińs kiej prz y ul.  R omera.  To,  jak
bardz o potrz ebna jes t tam obecnoś ć ps a wys z ło na jaw,  kiedy jedna z  pracownicz ek prz yprowadz iła
s wojego pupila.

– Okaz ało s ię,  ż e moja s unia Nela ma z bawienne dz iałanie na mies z kańców.  S prawia radoś ć,
wz rus z a,  pobudz a i pomaga w poprawie nas troju – mówi Helena S awcz ys z yn z  Domu K ombatanta.  –
Niektórz y mies z kańcy prz y z abawie z  nią,  chociaż  na co dz ień tego nie robią,  ws tawali z  łóż ek.
Zauważ yłam też ,  ż e po jej wiz ycie,  os oby z  którymi do tej pory nie moż na było s ię poroz umieć,
nawiąz ały kontakt.  P os tanowiliś my Tak nawiąz aliś my kontakt z  panem Łukas z em.

Moli,  bo tak naz wali ją mies z kańcy Domu,  ma dz iś  os iem mies ięcy.  Mies z ka z  panią Heleną,  która
z abiera ją do pracy w Domu P omocy.  Jes t już  na tyle duż a,  ż e bez  problemu kładz ie pys k na kolana
cz y s topy os ób s iedz ących w wóz kach inwalidz kich.  Mies z kańcy nie mogą s ię jej oprz eć.  

– Mus imy pilnować,  bo s tale ją dokarmiają.  K iedy patrz y tymi s woimi s łodkimi ocz yma,  każ demu
wydaje s ię,  ż e jes t głodna.  Zrobią dla nie ws z ys tko,  oddadz ą nawet cz eś ć s wojego ś niadania – mówi
ż artobliwie pani Helena.  – S ucz ka już  dobrz e s ię z aadaptowała,  wkrótce rus z ymy z  pełnym
programem terapii
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z głoś  naduż ycie

Zos tało ws półtworz one prz ez  Łukas z a S kryplonka.  S kupia s ympatyków i fachowców w dz iecinie
dogoterapii.  Jes t łącz nikiem z  ins tytucjami,  które chcą s korz ys tać z  tej formy terapii.
W s półpracuje m. in.  z  K rajowym Towarz ys twem Autyz mu,  oddz iał w S z cz ecinie,
S towarz ys z eniem „R az em” w S z cz ecinie,  S towarz ys z eniem  „S erdus z ko” w Nowogardz ie.
S pecjaliz uje s ię w trz ech głównych gałęz iach dogo/kynoterapii,  z godnie z  międz ynarodowymi
s tandardami us tanowionymi prz ez  Delta S ociety oraz  As s is tance Dogs  E urope.  C z łonkowie s ą w
trakcie pos z ukiwania s tałej s iedz iby w S z cz ecinie.

W ię ce j informa cji na  w w w .potoje ste m.pl.
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